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O przepisach samochodowych.
Stosunek p ra w a  do techn ik i jest dość in teresujący. 

P raw 7o w ogó ln y ch  z a ry s a c h  m a, za z a d a n ie  reg u lo w ać  
s tosunki m iędzy  ludźm i. W y d a je  p rzep isy  z m yś lą  o ich 
d ługo trw ałośc i i rzeczywiście zw ykłe  p ra w a  te t rw a ją  
dziesiątki lat, bez w zględu n a  ich przestarzałość.

Inaczej rzec,, się m a  z p raw am i dotyczącem i te ­
chniki. T echn ika  operu je siłanri p rz y ro d y  i p rzynosi  ty  
l& dobrego  ludzkości (ekonom ja  czasu i p racy ) ,  że z u ­
pełnie w yk luczonem  jest z am y k an ie  jej w7 ciasne r a m ­
ki przepisów.

Na trochę  dłuz^ze trw an ie  może liczyc ty lko  p r a ­
wo dotyczące sposobu u żyw an ia ,  ale n igdy  konstrukc ji ,  
te m u szą  b y ć  wciąż zm ieniane

K ażdy poważniejszy postęp  w technice, spo tyka  
się z k o n se rw a ty zm em  p ra w n ik a  (można to  tak  n a ­
zwać), k tó ry  z bas t jo n u  sw y c h  fascyku łów  za rzuca  
na  niego swe m is te rne  sieci, a m a ją c  w ręk u  w y k o n a w ­
czą siłę, po tra f i  n a  pew ien  czas w s t rz y m a ć  n a tu ra ln y  
rozwoj.

Średnie  wieki b y ły  ra d y k a ln e  pa li ły  w y n a laz ­
ców, m y  s ta ra m y  się p rz y n a jm n ie j  unieszkodliwić. 
T rudnośc i  z jak iem i m usia ły  koleje, au tom obile , ra- 
d jo  walczyć, św iadczą  o tern dow odnie .

U nas —  przechodząc  do sam ego tem atu  —  pozo­
staje jeszcze szereg p rzep isów  sam ochodow ych , k tó re  
nie w y d a ją  się s łusznem u

U staw a  n a k a z u je ,  b y  l a m p k a  p o l ic y jn a  by ła  wy- 
łączalna ty lko  z tyłu. Cel? b y  szofer nie m ógł jej z g a ­
sić w raz ić  w y p a d k u  i uciec (w ątp liw ą w y d a je  się m o ­
żliwość uciekania  p o c ie m k u ) ! U rządzen ie  takie m a  p o ­
w ażną  wadę. D ru ty  do lam p k i  jak  się p rz e t rą  pow sta je  
k ró tk ie  spięcie i pożar.  S tałe  doglądanie  tych  d ru tó w  
jest uciążliwe, bo z n a jd u ją  się one w m iejscu jak n a j-  
mniej dostępnem . Podczas pos to ju  d ru ty  n a d ta r te  'z a ­
czyniają k o n tak tow ać  i  znane  są w y p a d k i ,  że k a ro se r ja  
już zaczęła  się żarzyć, a ty lk o  szczęś liw y  zbieg o k o ­
liczności zap ob ieg ł  p o w a ż n e m u  n ieszczęściu . 1

N ak az  u ż y w a n ia  t r ą b k i  ręczn e j  jest  też s taho  u z a ­
sadn iony . O prócz B o schhornu  m a  być  t r ą b k a  ręczna 
n a  wozie. Z drugie j znów  s tro n y  pow iedz ianem  jesl —  

słusznie, że sygnał pow in ien  b yć  o n ie rażący m  dźwię- 
k u |E Iek try czm e  sygna ły  isą znaczn ie  m ilsze d la  u ch a  —  
z tern się każdy  zgodzi. -— Ręczne w prow adzono , by 
p rzeszkodz ić  za c z ęs tem u  t rą b ie n iu .  T a k ,  a le  t rą b ie n ie  
jesl u ie ty lko  o zn ak ą  tem p e ra m e n tu ,  ale i sz tuk i p ro w a ­
dzenia, a w p ie rw szym  rzędzie  w y k ła d n ik ie m  ilości 
sam ochodów . Im w iększy  ru c h  p o ja z d ó w  tern mniej 
trzeba trąbić, bo  s t ru m ień  w ozów  regu lu je  policja lub 
sygna ły  i tu nic t r ą b a  inie pom oże  —  Również im  go ­
rzej chodzi publiczność, tern więcej t rzeba  trąb ić , a p u ­
bliczność chodzi tein n ieuw ażnie j ,  im  mtniej je s t 'au t .

Z apy tyw an ie  k ierow cy przez sędziego, czy da ł  na 
skręcie lub  sk rzyżow an iu  sygnał, n ie  jest celowem. 
P o w in n o  się spraw dzić ,  czy je c h a ł  właści tvą s t ro n ą

i czy zwolnił tem pa. N akaz  sygnalizow ania  i odp o w ie ­
dnie  zap a try w a n ia  sądów  w y ra b ia ją  podśw iadom e u- 
czucie, że „ jak  d a łem  sygnał, to droga  do mnie male- 
iy f .  -  m c szkod liw szego ; po  d ru g ie  rzeczyw iśc ie  nie 
o d p ow iada  duchow i czasu nakaz  w zajem nego  oszcze- 
k iwania  się sygnałami.

Is tn ie je  też gdzien iegdz ie  —  nic  n a p i s a n y  z re sz ­
tą  —- p r z j m u s  posiadan ia  k ie ru n k o w sk azu .  —  (W aż ­
n ie jszym  by łb y  p rz y m u s  posiadania  au tom atyczne j  
w ycieraczki do s zy b ) . D obrze ale jakiego. O drob ina  n a ­
m ysłu  w ykazu je ,  że n a  to, by  zda leka  m o żn a  sp o ­
strzec, gdzie wóz m a  skręcić^ m u; i się coś n a  n im  zm ie ­
nić. Gdzie i co? Oczywiście ob rys  wozu. K ie ru n k o ­
w skazy  okrąg łe  są nieestetyczne i nie o d p o w iad a ją  te­
m u  w ym ogow i. Jedynie  umiószczonc po b o k ach  pod 
noszące się po lewej lub  p raw e j  stronie  s trza łk i o d p o ­
w iad a ją  celowi —  bo  są widoczne. Ja z d a  w pro s t  nie 
p o t rz e b u je  b yć  z azn aczan ą .

J e d n a  dy rekc ja  nie dopuszcza w ozów  o n a tu r a l ­
n y m  dop ły w ie  b enzyny ,  d ru g a  srogo  sp ra w d z a  l ianm l 
ce i t. d. T y m c z a se m  z a p a la n ia  się s a m o c h o d u  nie p o ­
w odu je  sposób k o n s tru k cy jn eg o  rozw iązania  dopływ u 
benzyny, a m e  dopuszczony  w je d n y m  w y p a d k u  sy ­
stem  h am u lcó w  m ia ł  takiego pecha, że w ziął p ierw szą 
n a g ro d ę  n a  w sz e c h św ia to w y m  k o n k u r s ie  h a m o w a ­
nia.

S ta tys tyka  w ykazu je ,  ze defek ty  h am u lcó w  (po­
m im o , że znaczn a  w iększość  te ra ź n ie jszy c h  k o n s t ru k  
cyj n ie  o d p o w ia d a  w y m o g o m  po lsk im ) są  obecn ie  
o w iele rzadsze  i s to ją , ja k o  p o w o d  w >padkow 7 —  na 
sz a ry m  k o ń c u  o d n o śn e j  tabe li  Gdy się wreźm ie  pod 
u w ag ę  szybkośc i  te raz  n o rm a ln ie  używ ane,. w idać , że 
h a m u lc o w e  sy s te m y  są te raz  o w ie le  lepsze j a k  daw  
nie j i to jes t  n a j le p sz y m  a rgum enU -m  n a  p o tw ie rd z e ­
nie  tezy, że tec t in ik a  p o t ra f i  ro zw iązy w ać  sw oje  zada 
m c  lepiej, niż to  p ra w o  m oże  przew idz ieć .

Na ka roser je  też p raw o  rzuciło  swe surow e sp o j­
rzenie. N. p. o m n ib u sy  m a ją  mieć w m yśl p rzy g o to ­
w y w a n e j  ustawry: d rzw i z tyłu, p rze jśc ie  p rzez  ś rodek .  
D rzw i z tyłu są nie p rak ty czn e  i ja k o  takie, gdzie in ­
dziej, d a w n o  za rzu co n e .  W  j io łączen iu  z p rze jśc iem  
m a ją  u ła tw ia ć  w yjśc ie  w raz ie  w7y p a d k u .  T r u d n o  s o ­
bie  w y o b raz ić  ludz i  w7y c h o d z ą c y ch  ty m  p rze jśc iem  
z w y w ró co n eg o  o m n ib u su .  S ta ty s ty k a  w y k azu je ,  że 
n a jw ięce j  o k a leczeń  je s t  od szk ła  —  w obec  czego 
o c z e k u je m y  us taw y  n a k a z u ją c e j  u ż y w a n ia  zam ias t  
szyb —  blachy .

Przejście  przez ś rodek  usuw a  poprzeczne w iąza ­
nie karoserji ,  w yw ołu je  konieczność w zm ocnienia  kon 
s t ru k c j i ,  a wiec zw iększen ia  w agi i m im o  to k a ro s e r ja  
t a k a  je s t  s łabszą  od n o rm a ln e j .  D la  o d b io rcy  w su m ie  
wdąkszy koszt, mniejsza rentow ność. D rzw i z ty łu  u ła ­
tw ia ją  poza tem  dostaw anie  się k u rzu  do w nętrza .

Ju ż  drzw i z b o k ó w  są o wiele p rak tycznie jsze ,
C iąg  dalszy na str. 4-tej.

K oledzy, rozpow szechniajcie nasze pism o!


